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R O K  Ó S M Y Dnia 6 Marca 1842 r.

P r z y j m u j e  się p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
da ch  i  S t a c ya ch  P o c z t o w y c h ,  & 
w  W arszaw ie  w  Ka nt or ze  G ł ó ­
w n y m  i p o  K s i ę g ar n i a ch .
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Gospodarstwo wiejskie.
0  gąsienicach i rodnjch ,  k tó rym 
myln ie  przyznawano szkodzenie  

rybom w  stawach.

Już  z trzeciego miejsca w k ra ju  naszym  od­
b ie ram  n ades łane  sobie, częścią n ieżyw e w spi­
ry tu s ie ,  częścią żywe w wodzie, robaki czerwone, 
które tego roku  m ia ły  się nadzw ycza jn ie  ro z-  
m nożyć  na  dnie w ody w staw ach i sadzaw kach , 
i s tać  się p r zy c zy n ą  w ygin ien ia  w tychże wodach  
ryb, a zw ła szcza  kara si.

N ie  są  to ro b a k i ,  lecz gąsienice wszędzie 
pospolitego dw uskrzyd łego  czyli m ucbowatego 
owadu C hironom us plu7nosus zwanego, k tórego 
sposób życia opisać >tn za obow iązek uznal'em.

Gąsienica tego owadu w wodzie ży jąca ,  m a  
w swoim ostatecznym  wzroście S— 9 łin ij ;  a za ­
tem  b lisko  cal d ługośc i ,  a g rubość  d r u t a  od

ro b ien ia  pończochy .  Ciało jej sk łada  się Ze 12’ 
stawów czyli p ie rśc ien i ,  oprócz  g łow y, k tó r a  
jes t  bardzo  m ała  i n ieco  pod  spód sk ło n io n a .  
T u z  pod g łow ą , u  spodu p ie rw szego  p ie rśc ie ­
n ia ,  dają  się w idzieć dwa skó rkow ate  p rz y ro ­
stk i,  n ib y  reszty nóg  odc ię tych , n ie  dzielące 
się na  żadne stawy i niezdo lne  u k r y ć  się w ciele, 
a  k tó ry ch  brzeg osadzony jest  k ró tk iem i w łos­
k a m i ,  lecz ty lk o  p rzez  szk ło  powiększające w;* 
dzieć się dającemi. B yć  może, iż to są skrzela  
gąsienicy , to  jes t  narzędzia  jej o d d y c h a n ia ,  ale 
i lek roć  gąsienica po ruszy  p rzodem , i te p rz y ­
ros tk i  p o ru sza ją  się, niosąc jej w idoczną  w czoł­
ganiu  się pom oc. U przedostatn iego pierście­
nia c ia ła ,  wiszą dwie mięsiste n i tk i ,  a dwie inne  
p o d o b n e .p rz y p a d a ją  na spojenie  tegoż p ie rśc ie ­
nia  z osta tn im . N itk i  te podobne  są ram io n o m  
polipów , i d la  tego R n a a m u r ,  k tó ry  już  dobrze  
z n a ł  te gąsienice, nazyw a je  robakam i p o lip a



■waterni fvers  po lypes). W  t y l n y m  k o ń c u  osta­
tniego p ierścienia,  mieści sic otwór odchodowy,  
o toczony dwiema p aram i  m a ły ch  pr zy ros tkó w,  
ks z ta ł tu  ol iwek i p r óc z  tego,  pa rą  większych 
na  końcu  rzęaowatych,  k t ó r e b y  moż na  b y ł o  
płe twami  nazwać.

Nie  ty l ko  na  dnie wody w stawie lu b  bagnie ,  
ale na we t  na dnie stągwi,  beczek i t. p.  w k t ó ­
r y c h  na l a n a  woda  długo  stoi,  mo żna  widzieć 
mn ós tw o  ty ch  gąsienic,  zwłaszcza że p i ę k n y  
czerwony k o l o r  ła tw emi  je do pos t rzeżen ia  czyni .  
T u  i owdzie p r z y  wewnęt rznych  ścianach  tych  
n a c z y ń ,  dadzą  się spos trzedz  j a k b y  k u p k i  ziemi,  
za k t ó r y c h  rozgnieceniem,  od k ry w a ją  się czer ­
w on e  gąsienice.  W  tych  k u p k a c h  czarnego  szla­
m u ,  szuka ją  one  u k r y c i a  przed  j j k i e m  swoich 
n iep rzy ja c ió ł ,  a j a k i e m i  są nadewszystko r y b y .  
T enż e  sz lam zbier a j ący  się na dnie wody,  s ł u ż y  
i m  za p o ż yw ie n ie ,  bo  ca ły  ciąg ich k a n a ł u  
p ok a rm ow ego ,  k t ó r y  przez  dość przezroczys te  
ich  ciało na leżyc ie  widzieć m ożna ,  n im  jest  
w yp e łn io n y .  Najwięcej  t ak ich  k u p e k  sz lamu,  
h y w a  na dnie naczyń .  K u p k a  jes t  p od łu go w a ta ,  
grubości  mnie j więcej palca małego,  p o dz iu raw io ­
na  j a k b y  m a ł y  p las te r  wosku,  ą z każdej  dz iurk i  
widać k iedy  n ie k i edy  w y ty ka j ącą  się rogow atą  
g łówkę  gąsienicy.  Owe cz te ry  mięsi ste  n i tk i ,  
k to re m i  o p a t r z o n y  jest  t y ł  gąsienic,  s łużą  im 
wtenczas do t r zy m an ia  się wnęt rza  tych schr o­
n ień ,  k tór e  j e d n a k  czasem opuszczają d o b r o ­
wolnie,  p ły w a ją  wijąc się j a k  węże, a ponieważ 
t ł u m a m i  zgromadza ją  się do liści na  d n o  wody 
p o g r ą ż o n y c h ,  a t am bez us tanku  po  ca łych  
dniach ,  g łową,  j ak  gąsienice przędzące ,  k o ł y .  
szą, to znowu ziemię z ia r nam i  b iorą  p o m ię d z y  
dwa nogowate  p rz y ro s tk i  pod  głową i pote 'm 
zwinąwszy się w kó łk o ,  na  t y ł  c ia ła  ją  skła-  
dają,  mo żn ab y  prze to wnosić,  iż owe k u p k o w a te  
z czarnego  szlamu s c h ro n ie n ia ,  r ob ią  sobie 
z o d r o b i n  liści  mięszanych  z ziemią,  i p r z ę ­
d z ą  spa janych .

W  śród  tych  k u p k o w a ty c h  Schronień ,  z łoży­
wszy z całego ciała wyleń ,  p r ze m ie ni a ją  się 
w  poczwarki .  P o d o b n e  wtedy p o c z w a r k o m  k o ­
marów', więcej niżeli  one ozdób mają.  Na  zgru­
b i a ł y m  przodz ie  ich ciała,  wznosi  się wielka 
i gęstą białego k o l o r u  k i tk a ,  k tóre j  k a żdy  włos 
jes t  p ie rzas ty .  P r z y p a t r u j ą c  się jej p rzez  mi­
k r o s k o p ,  pos t rzedz  można  że sk łada  się z p ió ­
r e k ,  k tó ry ch  po p ięć na  k a ż d y m  b o k u  ciała 
z jednego  p u n k t u  wyrasta.  P i ó r k o  tak ie ,  uwa­
żane pojedyńczo ,  podobne  jes t  bardzo  do pie'- 
rzastego ró żką  u doj rza łego owadu,  i każda 
boczna  pierzastośe jego,  jest  znow u p ierzasta.  
S ą  to zapewne or g an a  oddychan ia ,  b o  za różki  
uważać  ich n ie po dobna ,  j ako nie leżące  n a  g ło­
wie i z wy len ią  odpada jące.  Ogon k o ń c z y  się 
także  pierzastą k i t k ą  naks z ta ł t  wachlarza ,  a p rzy  
jej  podstawue są dwa ha ki ,  j ak  cęg i ,  do ucze­
p ie n ia  się s łużące.  T y ł  poczwark i  składa'  się 
z 10 p ie rśc ien i .  P o c z w a rk a  w y ru g o w a n a  ze 
swojego schronien ia ,  p rz ez  to  zawczesne opu ­
szczenie go, n ie m i ł e m u  zapewn e podlega  uczu ­
c iu ,  poniew aż  zginając się, w tę i ową s tronę 
rz uca  się w wodzie.  Dopie' ro po 10 lub  12 dniach,  
d ob row oln ie  to schronien ie  opuszcza  i na  p o ­
w ierzchn ią  wody w y p ły w a ,  gdzie jeszcze dzień 
w swoim stanie po by wsz y ,  z up e łn ie  n a  sposób 
k o m a r a ,  d o j r z a ły m  owadem wychodzi .

W  tej  epoce  , a k tó r a  dwa r a z y  do r o k u ,  to 
jes t  w m a r c u  i maju p r z y p a d a ,  wszędzie m o ­
żna widzieć do j rza łe  owady.  L a ta ją  one  t ł u m a ­
m i ,  szczególnie w b l i skóśc i  bag ien , -os iada ją  dla 
spo cznien ia  l u b  pa rz en ia  się n a  k rz a k a c h ,  p ł o ­
tach  , na  odz ien iu  cz łowieka  i t .  d. D o j r z a ł y  
owad jes t  p rz esz ło  na  p ó ł  cala d ł u g i ,  ma  t y ł  
o dz iewięciu p ie rśc ien iach  w popiela te  i czarne  
ob rą c z k i ,  a na każde'm s k r z y d e ł k u  po  t rz y  czar­
ne p l a m k i .  P r z y  tern wszystkie'm jes t  t a k  do 
k o m a r a  p o d o b n y ,  że go n i k t  na pie ' rwszy rzu t  
o k a  s ą  co inneg o  nie  uzna , a pospóls two nie 
inaczeji j a k  k o m a r e m  go nazywa.  Jest  j ednakże



roś le j szym niżel i  właściwe k o m a r y ,  m a  większe,  
zwłaszcza sam ie c ,  r ó ż k i ,  k tó ry ch  mo cna  pie- 
rzaslość , na jg łównie jszą  ozdobę  jego postaci  
składa.  N adews zys tk o  zaś te'm się różn i  od 
k om ara ,  że n iema,  jak  orf, r y j k a  do ssania,  lecz 
ty lko  p ro s ty  pyszczek  z dwiema g łaszczkami ,  
p rzeto  krwi  z nas i zw ierząt  wysysać nie  zdol ­
ny .  J a k o ż ,  są to owady życia n a d e r  wąt łego;  
skoro się wylęga,  zaraz się. i niosą,  nie po t rz e ­
bując p ra wie  żadnego] p o k a r m u  i w t y m  doj rza­
łości  s tanie,  nie d ługo  życiem się ciesząc.

bł iepodlegającą  żadne j wątp liwośc i  jes t  r z e ­
czą, że gąsienice tych owadów nie mo gą  stawać 
sit; pod  ż a d n y m  względem śnien ia  r y b  p rzyczy ­
ną.  Ich,  j a k k o l w i e k  t w a r d s z a 'o d  ciała,  ale n a ­
der  szczupła  g łówko,  opa t rzona  pys zczkiem,  
przy  k t ó r y m  na we t  ś ladu szczęk dostrzedz nie  
m o ż n a ,  okazuje  że są w s t a n i e  żywić się j e d y ­
nie m a t e r y ą  org aniczną  a mianowic ie  ro ś l inną ,  
do n a d e r  wysokiego s topnia zepsuc ia  doprowa-- 
dz o n ą .  Owszem,  s łużą  <*ne za w y b o r n e  po ży­
wienie  k a r p i o m ,  ka ra s io m i i n n y m  p o d o b n y m  
r y b o m ,  k t óre ,  j a k  powszechnie  wi ad omo ,  n a ­
dewszys tko gąsienice mucl iowa tych  owadów l u ­

bią .  Ż e  post rzeżono je w obfitości w tych wo ­
dach,  w k tó ry ch  wiele r y b  posnę ło ,  w le'm n i e ­
ma  nic  nadz w yc za jn eg o ,  bo  wszędzie na dnie 
wody jest  ich p e ł n o ,  i t a  ich obfitość stanowi  
właśn ie  to,  co powszechnie  gru n tem  rybńyrii, to 
jes t  u t r z y m y w a n i u  się r y b  sprzy ja jącym,  zo- 
w ie m y.  Ze zaś tam znajdowano wiele ka ras i  
pośniętych,  czyż nie podobniejsza:  iż p r z y c z y n ą  
lego b y ł o  zan iedbane p r z e rą b y w an ie  lodów 
w'm ro zy ,  co pociąga corocznie  ta k ą  s tratę w ry­
bach a zwłaszcZar w  karas iach ,  k tó re  są. g a tu n ­
k ie m,  mnie j  tęgości życia,  niże l i  inne  'W Tym ’ 
rodza ju  ma jącym?

O b o k  tego,  zważyć na leży  że ga tunk i  ow a­
dów n ie  każdego r o k u  w tej samej zjawiają się 
i lości .  T e n ,  k lórpgo  n ie  wiele w pr z e s z ły m  
r o k u  b y ł o  , n a d e r  l icznie w b ieżącym ukazać  
się m oże:  i t a k ,  j ednego r o k u  "Ten, : d ru g ieg o  
inny'  swoją mnogością ,  powszechną  uwagę  z w r a ­
ca. Być zatem m o ż e ,  iż teraźniej szego  r o k u ,  
ma" w nadzw ycza jnem mnóstw ie zjawić sic owad 
C hironom us p lu m o su s , do czego przygotowanie ,  
ju ż  w n i ezwyk łe j  gąsienic jego ilości  post rzegać 
się daje.  -A- W U gii.

Rolnictwo.
O nawozach zielonych-

("N* w y r a ź n e  żądanie)

W  kl imacie  naszym,  nawozy zielorte s łużą  
do użyźnien ia  rol i ,  na k tó r ą  nawmz zwierzęcy 
n iestarczy;  są więc t y l k o ,  mówiąc  właściwie,  
suroga tem ostatniego;  w k l im atach  zaś c ieple j­
szych,  są one  używane  newet  p r z y  na jwiększej  
obfi tości  nawozów zw ie rz ę cy c h , n a  p rzem ian  
ż t e m i ;  gdyż  się p r zeko na no ,  że t y m  sposobem 
znacznie  większe o t r z y m u j ą  się p lony;  a lbo w iem

w rzeczonych- k l i matach  (np.  w południowej ;  
F r a n c y i ,  we Włoszech) ,  ziemia  nawozem zwie­
rz ęcym  ciągle użyźn ian a ,  staje się zbyt  gorącą,  a 
p rzez  to- wegetacyi  szkodl iwą.  Z ląd’ to k ra je  
t e ,  są właśc iwą  ojczyzną nawozów z ielonych,  
od wiekówr tamże  używanych .  Wszakże  nawet  
dawni  R z y m ia n ie  użyźnial i  n iemi  ziemię,  j a k  to 
rtam W irg iliu s z  powiada.  Zresztą,^jest  to n a j ­
na tura ln ie j szy  p o k a r m  ro ś l in ;  dow odem  tego 
now in y ,  lu b  d ługole tn ie  odłogi ,  gdzie bez n a ­
wozów' zwierzęcych,  na jbujniej sze p lony  i na j ­
piękniejsze zb i e r am y ziarno.
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Im  k l i m a t  zimniej szy,  r o l a  bardziej  gl iniasta 
i  sapowata,  te'm te'ż użycie nawozów z ie lonych  
mnie j  j es t  stosowne'm; a to z tej p r zy czy n y ,  iż 
up raw ia ne  na ten  cel r o ś l in y  wolno rosną  
i  wolno się rozkłada ją .  W  kl imacie naszym,  
ziemia c ie p ła ,  szczególniej  marg ie l  lub  wapno 
zawierająca,  (ponieważ  te is to ty przyśpiesza ją  
r o z k ł a d  roś l in)  bardzo  dobrze  może być  n a w o ­
zami  z ie lonemi  użyźnianą .

INieulega więc żadnej  wątpl iwości ,  iż nawozy 
z ie lone  użyźn ia ją  i znacznie p l o n y  powiększają;  
ale  nie wszystkie roś l iny  za równo do tego są 
zda tne:  bo n ie  wszystkie z je d n y c h  i tych  samych 
c ia ł  się sk łada ją .  Doświadczenia  p r z e k o n y w a ją ,  
i z  wartość  nawozów z ie lonych  zawisła  od dwóch 
g łó w n y c h  w'arunkow: 1 od massy suchej  substan- 
cyi,  j a k ą  roś l ina  n a  ten  cel uży ta  zawie'ra; 2 od 
je j  części sk ła dowy ch.

Co clo 1. Ro ś l i ny  sk ła da ją  się z części w o d n i ­
s tych i ' s t ałych.  Pie'rwsze wynoszą  77 do 8Q, 
drugie  23 do 11 na 109. Części wodnis te  o t y ł e  
zepewne ty lk o  podnoszą  żyzność  rol i ,  o ile to 
sprawia  czysta woda;  m im o  zaś to,  s łużą do 
u ła twien ia )  r o z k ł a d u  części s ta łych .  A więc ,  
im  więcej roś l ina,  o k tóre j  mowa, zawie'ra suchej  
subs tancyi ,  te'm te'ż n a tu ra ln ie ,  na  nawóz zie­
l o n y  jes t  zdatniejszą.

Co do 2. Jak w ia d o m o ,  roś l iny  nade r  się 
m iędzy  sobą  różnią,  ni  etyl ko  pod  w'z^ledem 
ilości ale te'ż i ja k o ś ą  sk ła dow ych  części; n ie ­
k tóre  z nich,  p rzeszedłszy  w zgnil iznę;  zostawiają 
p ie rw ia s tk i ,  k tór e  w odchodach  zw ierzęcych  
się znajdują i właśnie s tanowią  na jżyznie j szy  
p o k a r m  rośl in;  a z a t e m ,  roś l iny  te w części 
nawóz zwierzęcy  zastąpić mogą ,  temi szczegól­
niej  są: wszystkie ga t unk i  r z e p y ,  ka r to f le ,
c y k u t a ,  j a n o w i e c ,  łu p i n ,  i wiele roś lin  tor-  
fowycn.  Są  także roś l iny ,  w k tórych  s k ł a d  
wchodzi  znaczna ilość róż nych  a lkaków,  soli 
i t. p.; a że ciała t e ,  wiele się p rzyczynia ją  

do podw yższenia wegetacyi, przeto i onym  na­

leży  się pierwszeństwo.- Do l i czby  roś l in  najr- 
zdatniej szych na  nawóz z ie lony  w właśc iwym 
gruncie ,  na leży  koniczyna  czerw ona, już  to z p o ­
w odu  znacznej  massy  ko rz en i  j a k ą  w y d a j e ,  
j a ko  te'ż dla b u jn y c h  l i s tków i ł o d y ż e k  k tóre  
posiada.  Te'm zaś jest  n a  ten cel szacowniejszą,  
iż n ie wymaga  innego n a k ł a d u  i s ta rania,  j a k  ty lk o  
k i l ka  tygodni  czasu do wypuszczenia  nac i  po 
poprzednie 'm z ebr an i u  na siano lub z ieloną paszę.

Dawnie j  używano wy łącznie  na nawóz zielony: 
szporku ,  t a ta rk i ,  na  gr un ta  mocniejsze wyki  i r z e ­
p a k u  z imowego.  Obecnie  zaś, o d k ą d  się p r z e ­
konano,  że wiele rośl in dziko ro sn ący ch  , b a r ­
dziej celowi odpowiada ;  ponieważ  n a w y k ł e  do 
k l i ma tu ,  ł atwie j go znoszą i pewniej  obradza ją ,  
j a k  to p . N ebbien  w yk aza ł ,  l iczba takowych r o ­
ś l in  znacznie się powiększyła .  A co większa,  
mo żna  stosować ich zasiew p o dł ug  pot rz eby  do 
g a tu n k u  ziemi i do czasu.  T a k  więc; j e d n e m i  
użyźnia  się ro la  słabsza;  in ne m i  mocniejsza;  
te mogą  być  rozs iane  na zimę wraz ze zbożem 
oz imem , a po zbiorze  tego zboża w jesieni  
wraz  z r ż y s k ie m  p rzy o ran e ,  d rugie  sieją się na 
wiosnę w  ugorze  lub  też z ja rzynami -

W  wyborze  roś l in  o k tó ry ch  mowa,  nas t ępu­
ją ce  p r a w i d ł a  zachować  należy:

1. A b y  z n ich brać ty lk o  te, co p r ędk o  wscho­
dzą,  s z y b k o  r o s n ą  i wydają  wiele n a s ie n ia ,  
naci  i korzeni;  pie rwsze (nasienie)  u ła tw ia  ich 
rozmnożenie ;  drugie ,  powiększa ją żyzność  ziemi.

2. A b y  ich nie siać po j edy nczo ,  lecz zawsze 
k i l k a  a nawet  k i lkanaśc ie  z sobą  zpow ino- 
waconych; to jest: k tó r e  n ie t y l k o  n ie przeszka-  
dzają sobie w wzrośc ie ,  lecz raczej  wzajemnie 
się wspie'rają.

3. A b y  ty lk o  n a  taki  g ru n t ,  i n a  ta k ie  po­
ło żenie  używane  b y ł y ,  na  ja k im  najbujnie j  dziko 
rosną ;  to jest:  r o ś l i n y  z p ia sk u  n a  g r u n t  pia- 
sczys ty,  z gl inias tego na gliniasty;  z po łożenią  
niskiego n a  n i sk ie ,  z wyższego na w yższe i t. p.
brać należy.
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d^jiN akoniec, w w yborze  roś lin ,  k tó re  wraz 2  podanych  p rzez  p. N eb b ien ,  p rzep isów m ię* 
up raw iane  być m ają , szczególniej n a  to n a leży  szania różnych  nas ion , te  ty lk o  tu  w skażem y, 
uważać, aby, o ile podobno jednocześn ie  doj- k tó ry ch  stosownie dla naszego k l im a tu  p. N eb- 
rzew ały ; a lbow iem  im  bliższe są dojrzenia , tern b ien  i d y k c y o n a rz  K luka  w skazują , 
więcej posiadają  części s ta łych , a n as tępn ie  tern (Dokończenie  w Ras*. N rzeJ .
są żyzniejsze.

Wychów zwierząt domowych.
Paproć (Erica vulgaris), jako środek  
przeciw zarazie racic i pyska, bydła

rogatego.

W nowszych czasach p rzed m io t  ten  coraz 
bardz ie j  zwraca na siebie uwagę; szczególniej 
zajm uje się n im  prof. w e te ry n a ry i  Kahlert  w P r a ­
dze. O becnie  p o d a ł  p . Ivah. do p ism  p u b l i ­
cznych  co następuje .

nC esarsko-kró lew skie  tow arz . ro i .  w Czechach, 
zam ieściło  w k a len d arzu  g ospodarsk im  na  r o k  
1S37, art.  po leca jący  p a p r o ć  zw ycza jn ą , jak o  
ś ro d e k  n a d e r  sk u teczn y ,  przyte 'm  ła tw y  do 
posiadania , p rzec iw  zaraz ie  racic i p y sk a ,  b y d ła  
rogatego. W  r .  183S — 1839 i 18-11 podczas gras- 
sowania w Czechach tej zarazy , n ie ty lk o  w ie­
lo k ro tn ie  osobiście się p rz e k o n a łe m  o sk u te ­
czności w mowie będącej r o ś l i n y ,  ale n ad to ,  
i  uczniow ie moi, w różnych  s tronach  k ró le s tw a  
p ra k ty k u ją c y ,  to  sam o p rz e k o n a n ie  osiągnęli. 
Z resz tą ,  i za g ran icą  z jed n a ła  sobie p a p ro ć  t a ­
ko w ą  zaletę .«

Profes .  P rin z ,  D y r e k to r  s z k o ły  w e te ry n a ry i  
w D reźn ie ,  jeszcze w ro k u  1833 i 1831 c z y n i ł  
z t ą  ro ś l in ą  doświadczenia , używ ając  jej ju z  to 
jak o  p reze rw atyw y , już  ja k o  lek a rs tw a .  S k u te k  
p rzeszed ł  jego oczekiwania; dla tego, wówczas

już po lec i ł  j ą  p rzez  p ism a  pub liczne , jako  n a j ­
skuteczn ie jszą  prezerw atyw ę, a w raz ie  w yw ią­
zania  się c h o ro b y ,  n iezaw odne przeciw  nie'j 
leka rs tw o . O d tąd  zaś, ciągle jej uży w ał  w po­
dob n y ch  p rz y p a d k a c h  i w  nicze'm zdania  swego 
n ie  z m ie n i ł .

Je d n ak o w o ż ,  na jw iększą  rę k o jm ią  m a m y  tu  
w zdan iu  p. K uersa , p rak ty czn eg o  w e te ry n a rza  
i prof, p rz y  In s ty tu c ie  gosp. wiejs. w M óg lin ie .  
M ówi on bow iem  w swojem pow szechnie  w ysoko  
cenione'm dziele. O D y  etyce ko n i ,  owiec i b yd ła  
rogatego,  (a) co n a s tę p u je :— »2naczne j  b a rd z o  
grom adzie  b y d ła  rogatego , w k tó re j  p o k aza ła  
się zaraza  ep izoo tyczna  rac ic  i pyska , daw ałem  
p a p r o ć , '  p o d łu g  p rzep isu  w e te ry n a rz a  P rinz?  
sk u tek  b y ł  tak i:  iż k ie d y  zw y k le  choroba  t a  
t rw a  1(J— 14 dni, po używ aniu  rzeczonego ś ro d ­
ka , p rzem ija ła  w 4 do 5 dn iach ,  p rz y  n a d e r  
s łab y ch  sym pton.atach.K

(W  żadnem  z posiadanych  pism  zag ran iczn y ch ,  
n iezna leź l iśm y  sposobu  używ ania  p ap ro c i ,  bąd  
to  ja k o  ś ro d ek  zachowawczy lu b  leczący; s ta ra ć  
się j e d n a k  będz iem y powziąść w tej m ierze 
w iadom ość ,  b y  j ą  zam ieścić  w n in ie jszem  p i ­
śm ie . R ed ) .

(») T re ś ć  dz ie ła  tego  będzie  zam iesz c zo n a  w  4tdj 
C zęśc i  dzie ła:  „ S z tu k a  u r z ą d z .  gosp.  i  t. d.  W y d a n ie  
d r u g i e  p rz e z  f f .  K u ro w sk ie g o .  Red.
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Rozmaitości.
Przepowiednie nory cza.su.

G dyby ro ln ik  nap rzó d  m óg ł znać p o rę  cza­
s u ,  ząwód jego, pon iekąd  na pewnej s ta n ą łb y  
podstaw ie , k o rzy śc i  w ie lo k ro tn ie b y  się zwię­
k s z y ły .  Ale tak  n ie  j e s t ,  i pew nie n igdy  nie  
będzie . O znaczanie  z pew nością następnej p o ry  
czasu, m im o  l icznych  us i łow ań , jes t  i podobno  
zawsze będzie  zagadką. W szakże do tego służące  
n a rzędz ia ,  są dziś rówmie n ie d o k ła d n e  ja k  daw niej 
b y ły ;  n p .  B a ro m e tr , n a jd o k ład n ie jszy  z n ich 
w szystk ich , wskazuje  ty lk o  ciężkość  pow ietrza; to 
jest:  większe lu b  m niej n a p e łn ien ie  u lo tam i wo­
dnistemu’; zkąd  wnosić można zbliżenie  lub  odda­
len ie  czasu dżdżystego. Jednakow oż, żadnej tu  
n iem a  pew n o śc i ,  gdyż ten  s tan  pow ietrza  czę­
sto się z m ie n ia ,  bez z rządzenia  oczekiwanego 
sku tku .

P e  wniejszymi pon iek ąd  przepow iedn iam i zm ia ­
n y  p ow ie trza  są n iek tó re  ro ś l iny  , k am ien ie  i 
zwierzęta; a m ianow icie  n ie k tó re  oznaki na f i r ­
m am encie .  T a k  np .

Jeżeli w le tn iej po rze  s łońce  zachodzi bez ża­
dnej c h m u ry ,  a o b ło k i  p rz y  zachodzie są cze r­
w o n aw e , zw ykle  następnego  dn ia  jest p iękna  
p o g o d a ;  p rzec iw nie ,  jeżeli s łońce  zachodzi za 
c h m u r y ,  a po  zachodzie o b ło k i  m a ją  k o lo r  
miedzi, naza ju trz  zw ykle  czas dżdżysty  m a miej­
sce.

Jeżeli s łońce pogodnie  wschodzi, o toczone 
czerw onaw ym i o b ło k a m i ,  n iem al  z pew nością  
w ciągu d n ia  deszczu spodziewać się należy; ' 
skoro  zaś od  samego ra n a  wschód jes t  zach m u ­
rz o n y ,  a później dopie'ro s łońce  z pod  ch m u r  
w c a ły m  b lasku  się ukazuje ,  przyte 'm p ro m ie ­
n ie  onegóż nie  rażą  zbytecznie ,  nastąp i pogoda 
n iem al  z pewnością,

Jeżeli s łońce  zachodzi za ch m u rę  c iem ną  r  
gęstą, k tó ra  się zdaje b y ć  aż do ziemi spuszczo­
n ą ,  a przyte'm reszta  f irm am en tu  jes t  czysta, 
wówczas w ielkiej ro sy  spodziewać się na leży .

Jeżeli w ciągu d n ia  c h m u ry  często słońce 
ok ry w ają ,  z pod  k tó ry ch  czasami ty lk o  s ięuka-  
zuje, a przyte'm p rom ien ie  onegóż m ocno  d o ­
p ieka ją ,  czyli rażą, w tedy  n iezaw odnie  w ciągu 
dnia  deszcz nas tąp i ,  z g rzm otam i p o łączony .  
G d y  zaś całe  n iebo  chm uram i jes t  p o k ry te ,  
a ty lk o  tu - i  owdzie n ieb iesk ie  o b ło k i  poczynają  
się p rzeb ijać , ,  wówczas z n ie ja k ą  pew nością  na  
pogodę rachow ać m ożna.

S k o ro  w ielkie  i czarne c h m u ry  poczynają  
się zam ieniać  n a  mniejsze, ^koloru  jaśniejszego, 
zw yk le  nas tępu je  p o g o d a ; jeżeli zaś ciągną, 
sm ugam i od jedne'j do drugiej s trony  świata, w y­
dobyw ając  się ciągle z jednego  p u n k tu  h o ry z o n ­
tu  , w tedy  następnego  dn ia  czas by w a  dżdżysty .

Jeżeli n iebo  p o k ry w a  się ja sn em i ch m u ram i,  
w k sz ta łc ie  smugów czyli pasów' w ysoko  cią- 
gnącehni, dn ia  następnego  spodziewać się n a le ­
ży  w ia tru  lu b  bu rzy ,

S k o ro  z jednego  p u n k tu '  h o ry zo n tu ,  wznoszą 
się czarne  n ie re g u la rn e  c h m u ry  i coraz b a r ­
dziej h o ry z o n t  pok ryw ają ,  zw ykle  nas tępuje  b u ­
rza z u le w n y m  deszczem .

Jeżeli po w ie lk im  dn iow ym  upale  n iem a rosy , 
w kró tce  deszczu spodziewać się należy; p rze ­
ciwnie im większa rosa, tern pewniejsza pogoda.

S k o ro  w p o rz e  zimowej, wznosi s ię k u  wieczo­
rowi od zachodu, ch m u ra  c iem na , szeroka , d łu ­
ga, pod o b n a  do wysokiego m u ru  na z iem i opar­
te g o ,  w tedy  zw ykle  w n o c y  spada śnieg; cza­
sami zaś dopie'ro w k i lk a  dni później.

G dy podczas m ro z u  gwiazdy nadzwyczajnie  
b ły sz c z ą ,  zw yk le  po  24 godz. m o c n y  w ia tr  p o ­
wstaje. S k o ro  całe  n iebo  pow lecze się jedno/



kclorowe’mi szaremi chmurami, śniegu spodzie­
wać się należy. Duszące powietrze w dniu le­
tnim , przy pochmurnem niebie,* zwykle przepo­
wiada grzmoty i deszcz ulewny tegoż samego 
dnia. Wiadomo, że zwyczajnie burze z grzmo­
tami powstają dopie'ro po południu; skoro zaś 
od rana mają miejsce, zwykle są nader mocne 
i długo trwają.

Księżyc otoczony obwódką kolorową, wska­
zuje że za parę dni czas ulewny nastąpi. Jeżeli 
-wierzchołki gór cóżkolwiek wysokich, otoczone 
są pa rą  gęstą, ko loru  ciemnego, zwykle w kro­
tce następuje czas dżdżysty; jeżeli zaś para ta 
jest przezroczysta, w kolor niebieska wy "wpa­
dająca, pogody spodziewać się należy.

Kiedy dym z kominów w proste'j kolumnie 
W górę się wznosi, zwykle pogoda ma miejsce; 
to jest w letniej porze jest c iep ło ,  a w zimie 
suche zimno; jeżeli zaś dym zamiast iść w górę, 
W niższej warstwie zostaje się lub  do ziemi 
dochodzi, w krótee nastąpi niepogoda, a miano­
wicie; w letniej porze wiatr i deszcz; a w zimie 
odwilż i wiatr.

Kiedy w porze zimowej wiatr wieje w wyż­
szych warstwach atmosfery (co się poznaje po 
m ocnym  biegu chm ur, p rzy  m ałym  na dole 
wiatrze), przytem wydaje pewien poświst wię­
cej przygłuszony niż ostry, w krotce odwilży 
spodziewać się należy; skoro w zimie przy ma­
ły m  stophiu zimna, woda na ląd występuje, zwy­
kle jest to oznaką spadu śniegu.

Kiedy kamienie polowe, w murze będące; 
nagle pokry ją  się wilgocią, w krotce deszcz 
zwykle pada. T o  samo przepowiada latanie 
jasku łek  po nad  samą ziemią; przeciwnie, 
gdy wysoko bujają ,  można z niejaką pewnością 
na pogodę liczyć. Głos p rzy tłum iony  dzwonów, 
często także wskazuje zbliżanie się czasu dżdży­
stego, lub śniegu; jeżeli dźwięk ich jest czysty, 
głośny przenikliw y, pogody w lecie, a mrozu 
w zimie oczekiwać należy.

Mycie się czyli częste Zanurzanie w wodę 
gęsi, kaczek ,  wskazuje zmianę; a mianowńcie 
deszcz chwilowy lub czas s ło tn y ;  takiego cza­
su spodziewać się należy , gdy koguty ciągle 
pieją, wrony i k ru k i  latając gromadami mocno 
krzeczą, psy trawę spożywają. Jeżeli zaś r-ze- _• 
czone ptaki wieczorem spokojnie lecą na spo­
czynek ,  niezawodnie następnego dnia będzie 
czas p iękny. Śpiew ptaków przed wschodem 
s ło ń ca ,  jest niemal pewną przepowiednią pię­
knego dnia. Wielkie zaś natręctwo, niespo- 
kojność i kąsanie różnych owadów, jako much, 
komarów, gzików i t. p. wskazuje n iem al z pe­
wnością zbliżanie alę- b uLzy a grzm otam i.

Te  i tym podobne oznaki, -wyczerpnięte z do­
świadczenia, bardzo często się sprawdzają; j e ­
dnakowoż za nieom ylne uważać ich nie można. 
Wszystkie opie'rnją się jedynie na większe'm 
lub na mniejszem rozlaniu  się wilgoci w po­
wietrzu; im zaś więcej jej się w n iem  mieści, tern 
naturaln ie  latwie'j czas dżdżysty następuje i od­
wrotnie. N iem o żn a  zaś z jednego lub drugiego 
zjawiska z  p e w n o śc ią  o następstwie sądzie: po­
nieważ bardzo często rozlana w powietrzu wil­
goć, w zwyczajnym biegu rzeczy, czas dżdżysty 
rokująca, nagle w górę się wznosi i pogoda 
następuje. To samo ma miejsce w odw'rotnym 
względzie; to jest: czyste i suche powietrze, 
nagle napełnia  się w ilgocią ina  dżdżyste zamie­
nia. Dla tego wszystkie wyżej wymienione 
oznaki, odnoszą się najdale'j do 24 godzin.

Mechaniczne czyszczenie różnych 
metalów, kamieni drogich i t .  p.

Żelazo i stal polerowane, najłatwiej się czy­
szczą mięszanką złożoną: z ł  łu ta  niedokwasu 
cyny; 2 drachmów przeparowanego rogu jele­
niego i 2 łutów spirytusu winnego. Mięszanka



a b ierze się na  m ię k k ą  sk ó rk ę ,  (np. s ta rą  r ę ­
kaw iczkę bezko lo row ą) i n ią  p rzedm io t  się 
w yc ie ra .

M o sią d z ,  pociera  się na jp rzó d  m ięszanką  z ro ­
gu je leniego i octu; pocze'm wycie'ra się w odnym  
papieYem, n a p o jo n y m  sp iry tusem  w in n y m , na- 
kon iec  czystą l n i a n ą ,  lu b  w e łn ian ą  szm atką .

S re b ro , ba rdzo  zanieczyszczone zostaw-ia się 
p rzez  k i lk a  m in u t  w w rzącym  łu g u  z kam ien ia  
winnego ; pocze'm wyciera  się suchą  m ię k k ą  sk ó r ­
k ą .  L u b  te'ż, do zwyczajnego łu g u  dodaje  się 
n ieco a łu n u  i m y d ła ,  i ty m  p ły n e m  n a  gorąco 
o b m y w a  się s r e b r o ,  a dopie'ro do suchości
C7.y s !ą  1 n i n n ą  s z m a t k ą  w y c i e r a .

Z ło to  najlep ie j  się czyści czerw oną p a r y s k ą  
fa r b k ą ,  za p o m o cą  de likatnej skóreczk i .

K am ienie drogie  w y c ie ra ją  się m lekiem  siar- 
k o w e m ,  zwilzone'm n ieco  sp iry tu sem  w in n y m ; 
używając do tego szczoteczki z aksam itu .

P e r ły  i m acica p e r ło w a , 1 część o trąb  p szen ­
n y ch ,  i 2 części zpalonego chleba, wcieYają się 
n a  m ia łk i  p rę szek  i m ieszają z wodą, w k tóre j 
rzeczone p rzedm io ty  go tu ją  się przez p ó ł  go­
d z in y — a naw et k ródze j ,  jeżeli n ie są ba rdzo  
zanieczyszczone, — i osuszają za pom ocą  b a ­
w e łn y .

M labaster, na jp rzód  trze  się ostrożnie sk rzy ­
pem  (equise trum ) poczem w yciera  się dopóki w ła ­
ściwego nie  o trzym a p o ły s k u  m yd łem  weneckiem  
m ięszanein  ze sp ław ioną  kredą , m a łą  ilością wo­
dy zwilzone'm .

 &=*=---------

W e łn a  alpalta, czyli peruwiańska.

W e łn a  M lp a ka , k tó rą  na str .  160 tego p ism a 
r .  zeszłego op isa liśm y, nadzw yczajn ie  się po-
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czyna  z używ ać w fab rykach  angielskich. Wyg­
ra b ia ją  z nie'j samej, albo po łączone j z w e łną  
zw yczajną, lu b  jedw abiem , n a d e r  rozm aite  i pię­
k n e  m a te ry e .  W  r. 1S34 pierw-szy raz  sp ro ­
w adzono je j  z P e r u  do Anglii cen t.  57; odtąd  
zaś, do r. 1S40, p rzesz ło  41,000 cent. w p ły n ę ło  
je j  do W ie lk .  B ry tan i i ,  po cenie od 16:—25 do­
larów . I  ta oko liczność  może zadać n ie jak i  
cios w-etnie europe jsk ie j’. W praw dzie  u ży tecz ­
n e  to zwierze w ta k  m ałe j  ilości obecnie je s t  
hodow ane  w A m eryce ,  iż zb ió r  te'j w e łn y  z a ­
ledwie l i  m il iona  fu n t .  w ynosi ; lecz jeżeli 
w te'm s top n io w an iu  jak do tąd  będą  j ą  dó A n ­
glii  sprovvaiTżaó7~wTedy zapew ne i stada ty c h  
zw ie rzą t  się pow iększą.

O fizycznej równości w naturze.

C oraz  bardzie j  po tw ierdza  się m n iem an ie  wielu 
f izyków: źe w k a żd y m  ro k u  ró w n a  massa zi­
m na  i c iep ła  na  k u l i  ziem skiej się objawia; 
że jeżeli w n ie k tó ry c h  okolicach jest  zimniej 
niż zwyczajnie, ted y  w in n y ch  te m p e ra tu ra  je s t  
o wiele wyższa niż byw a pospolic ie . N a  p o ­
p a rc ie  tego, z licznych  p rzy k ład ó w , dwa nas tę ­
pujące:

W  ro k u  1816, w’ ca łych  N iem czech , we F ra n -  
eyi i w Polsce  b y ło  la to  m o k re  i z imne; n a to ­
m iast w południowej. Rossyi p an o w a ły  ogrom ne 
u p a ły  i susze. N a jm roźn ie jsza  z im a w wspo- 
m n io n y ch  k ra jach  i w Rossy i, j a k ą  m ie liśm y  
Yt w ieku  b ieżącym , b y ła  w r. 1823; w Iś landyi 
z aś ,  b y ła  ona w ówczas na jłagodn ie jszą ,  gdyż 
najw iększe m ro zy  zaledwie dó 4 s topni docho­
dz iły .  T o  samo, zdaje się mieć miejsce i co 
do światła  s łonecznego .

Kantor G łówny w Starem  Mieście N TO 61. na pierwszem piętrze.


